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czynne bez przerwy w dni powszednie od godz. 9 do godz. 19. 

Redaktor przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18 do 20

GENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem 
40 gr., w tekście 30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­

belaryczne 50 proc. drożej. Inne— według umcwy. O głoszen ia d rob ­
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu.

Co słychać na Litwie
W  p o n ied z ia łek  w ic e p re m ie r  m in . ko 

m u n ik a c ii inż. S ta n isz k a u sk a s  z łożył 
p rezyd en to w i prośbę o d y m is ję  ca łego  
g ab in e tu .

P re z yd en t S rn e to n a  o d po w iedz ia ł, że 
sp raw a zm ian y  rządu ro zstrzygn ie  s ię  
po p o w ro c ie  p rem ie ra  T u b e lisa . Ze  
s tro n y  opozyc ji w ysu w a n a  jes t k o n c e p ­
cja  u tw o rzen ia  rządu k o a lic y jn e g o , oraz 
żądan ie  ro zw iązan ia  se jm u  i p rzep row a 
dzen ia  w yb o ró w  na szerszej po dstaw ie .

D e m o n s tra c je  u liczn e  o d b y w a ły  się 
w czo ra j do  późnej no cy  Zw łaszcza  na 
g łów n e j u lic y  K o w n a  d em o n stro w a ły  
g ru py  s tu den tó w , w yg ła sz a jąc  p rz em ó ­
w ie n ia  an typ o lsk ie . S tw ie rd z ić  na leży , 
że po lic ja  w szędz ie  u s iło w a ła  p rze ry ­
w ać  tego  rodzaju w ys tąp ien ia , d o k o n u ­
ją c  bardzo  licznych  a resz tow ań .

W  K o łach  p o lity cz n ych  m ó w ią , że 
d em o n s tra c je  te w y w a r ły  w rażen ie  i na 
p rezyd en c ie  S m e to n ie , czeka on jed n ak  
z p o w z ięc iem  decyz ji, co do p rzy jęc ia  
zg łoszonej m u w czo ra j d ym is ji g ab in e ­
tu na sw ego  szw agra  p rem ie ra  T u b e li­
sa, k tó ry  w czw artek  m a p rzyb yć  do 
K o w n a . M ó w i się, że d e c yd u ją c y  w p ły w  
tu ta j będą  m ia ły  żony ty ch  dw óch  d o ­
s to jn ikó w  litew sk ich . S ą  to siostry, z 
dom u p a n n y  C h o d ak o w sk ie .

Z e  s tro n y  opozycji w ysu w a n a  jest 
k o n cep c ja  u tw o rzen ia  rządu k o a lic y j ­
nego oraz żądan ie  ro zw iązan ia  S e jm u  
i p rzep row adzen ia  n o w ych  w yb o ró w .

K o ła  w o jsko w e  o b aw ia ją  s ię , by n o ­
w y  rząd n ie  by ł rządem  zbyt k o m p ro ­
m iso w ym  i d o m ag a ją  się po dobno  u- 
tw o rzen ia  g ab ine tu , k tó ry b y  c a łk o w ic ie  
p o d p o rz ąd k o w an y  b y ł w o jsku . W y s u ­
w a ją  one  na stan o w isko  p rem ie ra  o b ec ­
nego  m in is tra  w o jn y  gen . D irm an tasa , 
i żądać m a ją  p o w ie rzen ia  jed n e j z tek  
p łk . D u lkszn iso w i, sze fow i II oddzia łu  
sztabu.

W c z o ra j m in is te r sp raw  w ew n ę trz n ych  
gen. C z ep lik a jt is  w yg ło s ił przez rad io  
p rzem ó w ien ie , z ap ew n ia jąc , iż n ie  jest 
p raw d ą, co m ó w i się na L itw ie , że u l­
t im atu m  Po lsk i u k ryw a  w sob ie  nieo- 
g łoszone żądan ia , p o d ry w a ją ce  n ie z a ­
w is łość  L itw y . P rz y ję c ie  u lt im a tu m  b y ­
ło  ko n ie czn o śc ią  p a ń s tw o w ą .

W ła d z e  g ran iczne  w c iąż  m uszą przy- 
p o m in ąć  sw o im  p o ste ru n ko m , by nie 
u trz y m y w a ły  ko n tak tu  z p o ste ru n kam i 
po lsk im i. L itw in i b o w iem  na w ie ść  o 
o p rzy jęc iu  u lt im a tu m  Po lsk i w y tw o rzy li 
na  g ran icy  bardzo p rzy jazne  w sp ó łżyc ie  
z p o ste ru n k am i po lsk im i.

Pierwszy poseł polski w Kownie
N a w czo ra jszym  po siedzen iu  g a b in e ­

tu litew sk ie g o  po stan o w io n o  udz ie lić  
a g rem e n t m in is tro w i F ran c isz k o w i Char- 
w a to w i posłow i po lsk iem u  w  Ryd ze , 
k tó rego  rząd po lsk i d e syg n o w a ł na 
p ie rw szego  posła Po isk i w  K o w n ie

W  tu te jszych  ko łach  po litycznzch  
p rzew id u ją , że sk ład  po se ls tw a  polskie-

Krawaty, kołnierzyki, 
koszule, skarpety, poń­
czochy oraz wszelką 
galanterię poleca nowo- 
otwarty chrześcijański

Sklep Galanteryjny
W. Nowakowa
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go będzie iiczny z uw ag i na w ie le  p o ' 
w ażn ych  zagadn ień , jak ie  będz ie  ono  
m ia ło , zw łaszcza na początku  do za łat 
w ie rna .

J a k o  a ttach e  p rasow ego  w ym ie n ia ją  
Tadeusza  K a te lb ach a , b ko resp o n d en ta  
„G a z e iy  P o is k ie j"  w  K o w n ie  i au to ra  
książk i „Z a  litew sk im  m u re m ” .

K a n d yd a tu ra  posła  litew sk ieg o  w W a r  
szaw ie  nie została o s ta teczn ie  u s ta io n a , 
z uw ag i na n ie ro zstrzygn ię ty  jeszcze 
k ryzys  g ab in e to w y .

S p ra w a  ta zosta ła  od roczona  do

czw artku . N a jw ię c e j szans m a pose ł 
w B e r l in ie  dr Szau iis .

H o te l „M e tro p o l” , s ta n o w ią c y  w ła ­
sność rządu litew sk ieg o , p rzyg o to w u je  
cz te ro p o ko jo w y  a p a rtam e n t d la  posła 
po lsk iego .

D o  p o se lstw a  litew sk ieg o  w T e llin ie  
w ie le  osób zw raca się  o p rzekazan ie  
rządow i po lsk iem u  o fe rt a p a rtam e n tó w  
na loka l poseł ;twa.

Polski dyplomata wyjechał do Kowna
W  zw iązku  z n a w iąz an ie m  stosunków  

d yp lo m a tycz n ych  pam ięd zy  P o ls k ą  a 
L itw ą  w y je c h a ł do K o w n a  R ad ca  M in i 
s te rstw a  S p ra w  Z a g ran icz n ych  Je r z y  
K ło p o to w sk i.

Gan. Franco w  Katatonii
T em p o  o fe n sy w y  p o w stań có w  na fro n ­

c ie  a rag o ń sk im  n ieco  s łab ło . D o w ó d z ­
tw o  w ojsk  p o w stańczych , jak  o św ia d cz a ­
ją  w kw aterze  g łó w n e j, ch ce  dać  sw o im  
w o jsko m , zn a jd u ją cym  się  w  n ie u s tan ­
n ych  w a lk a c h  i m arszu od 9 bm . w y ­
po czyn ek  przed d e c yd u ją c ym  u d erze ­
n iem , k tó re  m a zap ro w ad z ić  p o w stań ­
có w  aż do b rzegów  m orza Ś ró d z ie m ­
nego-

N ie m n ie j jad n ak  p o w s ta ń cy  o d n ie ś li 
w czo ra j w ie lk i su kces, w k racza jąc  po 
raz p ierw szy w h is to rii w o jn y  d o m o w e j 
w  g ran ice  p ro w in c ji K a ta lo n ii.

P o  za ję tych  w a lk a ch  w o jska  gen. 
A ra n d a  z d o b y ły  w czo ra j V a ld ea lg o r, 
m iasto  po łożone  o 15 km  na w schód 
od A lcan iz .

W  B a rc e lo n ie  p an u je  p an ika . N ieu

stan n ie  dochodz i do rozruchów .
K o m u n ik a t p o w stańczy  u s p ra w ie d li­

w ia b o m b a rd o w an ie  B a rc e lo n y , prze­
c iw k o  czem u  p ro te s to w a ła  A n g lia  i 
F ra n c ja , tym  że B a rc e lo n a  s tan o w i w aż ­
n y  o ś ro d ek  w o jsk o w y  i p u n k t p rze ła ­
d u n k o w y  m a te ria łu  w o jen n eg o  oraz 
k o n cen tra c ji w o jsk .

C u dzo z iem cy , o b aw ia ją  się  da lszych  
a takó w  lo tn icz ych , m aso w o  opuszczają  
B a rc e lo n ę . K o n su l an g ie lsk i w ez w a ł o- 
b y w a łe li b ry ty jsk ich , b y  n a tych m ia s t od 
je c h a li z B a rc e lo n y  na an g ie lsk ich  
s ta tkach .

Ulotki gen F  anco
S a m o lo ty  gen. F ra n c o  d o k o n a ły  sze 

regu  lo tów  nad  B a rc e lo n ą , podczas 
k tó rych  ro zrzuca ły  p ro k la m a c je  i u lo tk i, 
w z yw a ją ce  do zap rzestan ia  w a lk i.

P r z e d  w i z y t ą  H i t l e r a  w  R z y m i e
W  zw iązku z przyjazdam  kanclerza  

H it le ra  do W ło ch  rząd w łosk i przygoto­
w u je  wie H i o-zegiąd flo ty  oraz zakro jo ­
ną n» w ' ką skalę  paradę w ojsk lądo­
w ych. W  d e iiiad s ie  na V ia  D e l T rłon fi 
weźm>e udz ia ł 400 czo łgów  oraz 400 
dz ia ł 3 pełne pułki g renad ie rów  p rze ­
de filu ją  przed H itle rem  i M usso lin im . W 
paradz ie  w ezm ą udz ia ł rów nież sp ec ja l­
ne oddzia ły  arm ii, oddz ia ły  zm otoryzo ­
w ane —  organ izacje  param ilita rne , ko­
lum ny m łodzieży w łosk ie j, p rzed staw i­
c ie le  m arynark i, lo tn ic tw a  oraz m ilic ja  
faszystow ska.

Arcybiskup Salzburga 
w areszcie

W  ku rii a rcyb iskup ie j w Sa lzbu rgu  do­
konano śc is łe j rew iz ji.

A rcyb iskup  salzbursk i msgr. Zygm unt 
W a !tz, znajduje s ię  w areszcie  dom o­
wym . Straż  stoi u w e jśc ia  do jego ap a r­
tam en tów  i n ikt bez asysty w ojskowej 
n ie może o d w iedzać  arcypasterza.

B. prezydent Austrii Miklas
B. prezydent A u str ii M ik las  ma się 

przen ieść do m. Horn , gdzie swego cza ­
su b y ł dyrekto rem  gim nazjum .

A n g i e l s k i  k r ó l  w  B r u k s e l i
P rzyb ęd z is  do B ru kse li n iebaw em  an­

g ielska para k ró lew ska, którą zaprosił 
do B ru kse li król B e lg ii Leopo ld  w cza ­
sie  sw ej w izyty o fic ja lne j w Londyn ie .

C z e s i  c h w a l ą  b o l s z e w i k ó w
D ew n y organ prezydenta Ban eszs , do­

p iero teraz w d łuższym  artyku le  w ypo ­
w iada ją  się  na tem at procesu m osk iew ­
skiego, c a łk o w ic ie  so lid aryzu jąc  się w 
d łuższyćh  w yw odach  z aktem oskarżenia 
i wyrokiem sądu.

Żydzi uciekają
z Gdańska

O sta tn io  zanotowano przenoszenie  się 
ludności z terenu W o ln eg o  M iasta  do 
in n ych  m ie jscow ośc i i k ra jó  w.

W  p ierwszym  rzędzie G dańsk  opuściło  
przesz ło  3000 żydów . Poza  tym  daje  się 
zaobserw ow ać ucieczka obco kra jow ców , 
a naw et gdańszczan, przenosząc się 
w szędzie , gdzie to jest m oż liw e . D w óch  
w yższych urzędn ików  po rtow ych  prze- 
n !osło  sę do lu g rs ła w ii.

Tajemniczy samolot
N a pograniczu f ńsko sow ieck im  poja 

w ił s ię  ta jem n iczy sam olot, k tó ry p rz e ­
le c ia ł nisko nad te ryto rium  F in lan d ii.

Znów profanacja kościoła
N ieznan i sp raw cy  zakrad li s ię  w  nocy 

do kośuio ła garn izonowego w In o w ro c ła  
w iu  1 po podpaleniu  tabernaku lum  zb ie ­
g li. S p ra w c y  w łam a li s ię  do kośc io ła  ce 
lam  sprofanow an ia św iątyn i.

Przed wojną naftową
A m b a sa d o r a m e ryk a ń sk i D a n ie ls  o 

św iad czy ł, iż a m e ryk a ń sk ie  tow arzys tw a  
n a fto w e  po w ycz e rp an iu  w sze lk ich  m oż 
iiw o śc i od zyskan ia  sw ych  p rzedsięb io rstw  
w  drodze p raw n e j, p o w ie rza ją  sp raw ę  
d e p a rtam en to w i stanu  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych .

W  o b ecn e j ch w ili p rodukcja  ropy 
szybów  a m e ryk a ń sk ich  k o n tro lo w an a  
jest przez m e k syk a ń sk ie  zw iązk i ro b o t­
n icze. P ra c o w n ic y  kopa lń  b ę d ą cy  o b y ­
w a te la m i S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  w y ­
jech a li.

R o b o tn icy  szybów  w  T a m p ico  u w ię ­
zili d y rek to ra  f irm y  S ta n d a rd  O il z N e w  
Je r s e y  E d w a rd a  B o rre g o  i d w ó ch  in ­
n ych  u rzędn ikó w .

A Gdańsk hula dalej...
W  G d a ń sk u  ob rażono  m a jes ta t R z e ­

czyp o sp o lite j przez ze rw an ie  przez szo ­
w in is tó w  g dańsk ich  flag i po lsk ie j w  dn iu  
im ien in  M arsz. P iłsu d sk ieg o

W  d n iu  tym  d z ie rżaw ca  restau racji 
k o le jo w e j -p. F ran c isz ek  S z m e lte r  w y ­
w ie s ił f lag ę  o b a rw ach  n a ro d o w ych . —  
W  n o cy  z so bo tę  na dz iedz ie lę  niewy- 
k ryc i sp ra w cy  ze rw a li flag ę . O  zajściu  
p. Sz m e lte r  z a w ia d o m ił w ła śc iw e  cz yn ­
n ik i p o lsk ie /

Sprawa zezwoleń na budową
M in is te r  sp raw  w ew n ę trz n ych  zarzą* 

dził ab y  sp raw y  po zw o leń  na bu dow ę  
b y ły  z a ła tw ia n e  bez ja k ie jk o lw ie k  zw ło ­
ki i zgodn ie  z o b o w iąz u ją c ym i p rz e ­
p isa m i.
fe P ro śb y  o p o z w o len ia  na bu dow ę, któ 
re w p ły n ę ły  do w ładz , a lb o  w p ły n ą  w 
czasie  na jb liższym , m a ją  b yć  rozpatrzo ­
ne przed ro zpoczęc iem  sezonu b u d o w ­
lan ego  i w  żad n ym  raz ie  n a jp ó ź n ie j do 
d n ia  31 m a rca  br.

Ulgi w budownictwie
G ig i p o d a tk o w e  w  dz iedz in ie  b u d o w ­

n ic tw a  m ie szk an io w eg o  o b o w iąz yw ać  
b ędą  do d n ia  1 p aźdz ie rn ika  br.

P ra w o  do ulg w  do tych czaso w e j fo r­
m ie  p rz ys łu g iw ać  b ędz ie  k ażd em u  kto 
przed 1 paźdz ie rn ika  br. za łoży fu n d a ­
m e n ty  pod do m .

U lg i p o d a tk o w e  w  n o w e j fo rm ie , d la  
d o m ó w  o m a ły ch  m ieszkan iach , w e jd ą  
w  życ ie  z dn iem  1 p aźd z ie rn ika  br.

Czesf a mniejszość polska
W  prasie  czesk ie j p o jaw ił się szereg 

w z m ia n ek  i a rty k u łó w , u s iłu ją cych  tw ie r 
dzić, że ludność po lska  w C z ech o s ło w a  
cji jes t n a jz u p e łn ie j zadow o lo na  ze sw e  
go losu .

M a  to na ce lu  p rzyg o to w an ie  g run tu  
d ia  w ysu n ię c ia  s iln ie  z red u k o w an ych  
p ropozycy j pod ad resem  m nie jszości 
po lsk ie j co  do z a ła tw ie n ia  je j po stu ­
la tów .

Hitler w Austrii
K an c le rz  H it le r  m a  p rzyb yć  do A u str i 

w  p ie rw szych  d n iach  następ n eg o  tyg o ­
dn ia , ab y  oso b iśc ie  w z iąć  udzia ł w  p rzy ­
g o to w an ia ch  p leb iscy tu .

P ie rw sz ą  m o w ę  kancle rz  m a w y g ło ­
sić  w  G razu , n astęp n ie  p rz em aw iać  b ę ­
dzie w  L in z u  i w W ie d n iu .

Ameryka nie zachowa 
neutralności

A m b a sa d o r A m e ry k i K e n n e d y  o ś w ia d ­
czy ł, iż m n ie m a n ie  ja k o b y  S ta n y  Z je d ­
noczone  w  żadnym  in n ym  w yp a d k u  nie 
p ro w ad z iły  w o jn y , ty lk o  w razie napaści 
na n ie  —  jest n iep raw d z iw e .

Po g ląd , ja k o b y  S ta n y  Z jed n o czo n e  
z ach o w a ły  n eu tra ln o ść  w  razie w o jn y  
św ia to w e j, jes t ró w n ież  n ieb ezp ieczn ym  
b łęd em .

Klęska Chińczyków
W o js k a  jap o ń sk ie  p rzep row adza ją  od 

p o ło w y  ub. tyg o d n ia  g w a łto w n e  a tak i 
na w o jska  ch iń sk ie  na p o łu d n io w ym  i 
p ó łn o cn ym  brzegu Y an g tse .

D w ie  d yw iz je  ch iń sk ie , k tó re  s ch ro ­
n iły  s ię  w  g ó rzystym  te re n ie  na w schód  
od jeziora T a ih u , zosta ły  o toczone  i w 
na jb liższym  czasie zm uszone  zostaną  do 
p o ddan ia  się. O d d z ia ły  jap o ń sk ie  za­
ję ły  ró w n ież  przełęcz K u an g  T e v  p o ło ­
żoną w e  w sch o d n ie j H o p e i i służącą za 
po dstaw ę  do o p e ra cy j ch iń sk ich  na tym  
o d c in k u  fro n tu .

0001010100000101020202020202020002000001000201025353895348!) 7!" !" ! "!    !!!  "!"" "



Str 2 GAZETA CZĘSTOCHOWSKA Nr 68

dłoń pojednania
bardziej dla Litwy, nosząc w sobie za­
rodek zguby dla jej n iepo d leg łośc i. R o ­
zumiały to dobrze i od d aw ca  życzliwie 
dla Litwy usposobione narody ba łtyck ie , 
które starały się n ak łon ić  Litwę do za 
rzucenia niepoczytalnej, w ręcz  sam obó j­
czej polityki antypo lsk ie j.

Wierzymy, że duch nienawiści, który 
od zarania niepodległości ś w ię c ił tryum fy 
w życiu politycznym Litwy nie zrodził 
się w łonie narodu litew sk iego  zw iąz a ­
nego z nami odwiecznymi w ęzłam i 
wspólnej tradycji historycznęj i wspól­
nych elementów kultury. Z as ia ły  go wro 
gie dla obu narodów ręce zaborców .

Pamiętamy o krw i ludu litew sk iego  
przelanej wspólnie z polską w walce o 
niepodległość — przeciwko w spó lnem u 
ciemiężcy.

Nie wiele lat upłynęło od tych dn! 
wspólnej walki. Dusza ludu litew sk iego

n ie  zm ien iła  się  od tego czasu. N a lo t 
obcych , n ien aw is tn ych  w p ływ ó w  m usi 
u stąp ić  w o b ec  życ ia  i losów  h is to rycz ­
n ych , które i w p rzysz łości nas zespolą. 
Sko ro  pad ł sztuczn ie  w zn iesiony na g ra ­
n icy m ur ch ińsk i, zginie rów n ież  po k ło ­
sie  zasianej przez w rogów  n ien aw iśc i. 
B ę d z ie  to tryu srf n ia  tylko po lsk ie j, s ie  
i litew sk ie j, rea in ia  po jętej ra c ji stanu.

P rz eż y te  przez nas dni napięcia by ły  
próbą s iły  polskiego ch a rak te ru  zb io ro ­
wego, próbna m o b ilizac ja  m oralnej P o l ­
sk i. Egzam in  w ypad ł dobrze. W e  wszyst 
k ich  środow iskach  i p row inc jach  R z e ­
czypospo lite j P o la cy  stanę li tw ardo  zw ar 
tym i szeregam i pod w spó lnym  sz tanda ­
rem , zapom nieli o w aśn iach , o w szyst­
k im  co ich  dz ie li i zam eldow ali s ię  N a ­
cze lnem u  W o d zo w i potężnym  odzew em  
„ Je s te ś m y  g o to w i” . G ło s  ten usłyszano 
na ća łym  św iec ie .
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Połączenie kolejowe Polski z Lilwą

Bratnia
„Wyciągamy dziś do Litwy silną brat­

nią dłoń do zgody” — powiedział Szef 
Obozu Zjednoczenia Narodowego gen. 
St. Skwarczyński, przemawiając do tłu­
mów zebranych dnia 19 bm. na placu 
Józefa Piłsudskiego. „Wierzymy, że na­
ród litewski ocknął się z narzuconych 
mu w czasie lat wspólnej naszej nie­
woli przywar, pieniactwa i zawiści i od 
dziś stanie do uświęconej tradycją hi­
storyczną współpracy z Narodem Pol­
skim” .

Słowa te nie brzmią nienawiścią, ani 
pychą. My Polacy nie czuliśmy nigdy i 
nie czujemy nienawiści do narodu litew­
skiego.

Dla tego cieszy nas dzisiaj nie tryumf 
polskiego oręża — gdyż ten łatwo by 
nam przyszedł wobec małej Litwy — ale 
zwycięstwo naszej racji historycznej. 
Przez 20 lat niepodległości pomiędzy 
Polską a sąsiednią Litwą panowały sto­
sunki zgoła niepraktykowane we współ­
czesnym święcie. Tory kolejowe łączące 
oba sąsiednie kraje zarosło bujne ziel­
sko. Jeszcze bujniej krzewiła fslę nieod­
powiedzialna, żadnymi względami nleha- 
mowana, wroga wszystkiemu co polskie 
propaganda wśród pobr itymczego naro­
du Litwinów. Odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy w najmniejszym stopniu nie 
może spaść na Polskę, która natych­
miast po zakończeniu kroków wojennych 
wyciągnęła dłoń do pojednania szczerze 
1 naprawdę.

Nie było widać podobnvch usiłowań 
ze strony przeciwnej, która wszelkimi 
siłami starała się nie dopuścić do zbli­
żenia z Polską i do nawiązania bodaj 
nawet formalnych z nią stosunków, 
wznosząc pomiędzy obu krejami absur­
dalny mur chiński. Tego rodzaju polity­
ka była szkodliwa dla nas, ale jeszcze

Awantury arabskie
B a n d a , licząca  o ko ło  100 ludz i, n a ­

p ad ła  na w ieś  S a m a r ia  z k tó re j u p ro ­
w ad z iła  ż yw y  in w en ta rz . O d d z ia ły  w o j­
sk o w e  śc ig a ją  sp ra w có w  n apad u , a po ­
lic ja  a resz to w a ła  37 osób, p o d e jrzan ych  
o u d z ie lan ie  im  m o cy .

P rz y w ó d c y  te rro rys tó w  zosta li osadzę 
n i v/ obozach  k o n ce n tra c y jn y ch .

P ra sa  a rabska  i żyd ow ska  d o nosi zgo 
d n ie  z R ia d , że k ró l lbu S a u d  z a m ie ­
rza w  na jb liż szym  czasie  o tw o rz yć  w 
P a le s ty n ie , S y r i i  i L ib a n ie  b iu ra  propa 
g an d o w e , d z ia ła ją ce  na rzecz po rozu ­
m ie n ia  m ięd zy  A ra b a m i a ż yd am i.

Zabójstwo marynarza
przy dworcu w Rumii

Niedaleko dworca w Rumil zamordo 
wany został st. marynarz Hauptman pi­
lot—mechanik z Pucka. Gdy Hauptman 
podążał ze swym znajomym do paciągu— 
został zatrzymany przez drugiego mary­
narza Strzyżewskiego, nakłaniającego go 
do pozostania w Rumii.

Wobec cdmowy, Strzyżewski wszczął 
awanturę a następnie wcrwał do pomo­
cy trzech braci Miodków z którymi na­
padł na Hauotmanna. Jeden z nich za­
dał nieszczęśliwemu ma ynarzowi siiny 
cios w głowę sztachetą, odarwaną z 
płotu. Hauptmann runął na ziemię, zale­
wając się krwią. Wówczas drugi z na­
pastników zadał mu straszliwy cios no­
żem w szyję, poczym wszyscy zbiegli.

Nieprzytomnego Hauptmanna zawie­
ziono na dworzec, gdzie wyzionął ducha 
przed przybyciem iekarza.^Lekarz stwier­
dził zgon naskutek ćiosu zadanego w 
głowę. Wszystkich napastników wkrótce 
zatrzymano i osadzono w areszcie.

Śmierć w kopalni złota
W  o k o lic y  Jo h a n n e s b u rg a  n astąp iło  

w  jed n e j z k o p a lń  złota o b su n ię c ie  się 
z iem i, przy czym  k ilk u n as tu  k ra jo w có w  
zg in ę ło  a  k ilk u d z ies ię c iu  odn ios ło  cięż 
k ie  o b rażen ia .

Też prezent
P re m ie r  A n g lii o trz ym a ł od k ilk u ­

nastu  sw ych  k o leg ó w  jak o  sym b o lic z n y  
prezent... im ie n in o w y  p u d e łk o  z m u ch a  
m i, k tó re  m a ją  p rem ie ro w i jak o  n am ię t 
n em u  w ęd ka rzo w i —  s łużyć do  „ ło w ie ­
n ia  z p o w o d zen iem  ryb  na m orzu Ś ró d  
z ie m n y m ,,,”

W  W a rsz a w ie  o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  
z a in te re so w an ych  cz yn n ik ó w  w  sp raw ie  
o tw a rc ia  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j z W i l ­
na do  K o w n a .

Is tn ie ją  trzy szlaki k o le jo w e , łączące  
bezpo średn io  Po lsk ę  z L itw ą .

W iln o  —  L a n d w a ro w o  —  Z a w ia s y ,
A u g u s tó w  —  S u w a łk i —  Trak iszk i, 

oraz
L a n d w a ro w o  —  Po rzecze  — O ra n y .
P ra w d o p o d o b n ie  k o m u n ik ac jo  będz ie  

w z n o w io n a  przede w szystk im  na lin ii 
b ieg n ą ce j przez Z a w ia s y  w prost do  K o  
w n a .

B ra k u je  na tym  sz laku k ildudziesię- 
c iu  k ilo m etró w  toru  po stro n ie  po lsk ie j 
i litew sk ie j, a ie  n a sy p y  są w  porządku 
i u ło żen ie  szyn n ie  będzie  sp raw ą  tru- 
dną.

Je d n a k ,  zan im  do jdz ie  do w zn o w ien ia  
ruchu , w ładze  k o le jo w e  po lsk ie  i l i te w ­
sk ie  będą  m u s ia ły  zaw rzeć szereg u- 
m ów  w sp raw ach  ru chu , w y m ia n y  w a ­
g o n ó w  itd.

Sz la k  naszych  lin ii lo tn iczych , b ie g ­
n ą cy  z W a rsz a w y  przez W iln o  do R yg i 
i H e ls in e k  u legn  , p raw d o p o d o b n ie  zm !a

W cz o ra j ro zeg ra ła  się w  Z im n e j W ód- 
c e  pod L w o w e m  w strząsa jąca  trag ed ia  
rodz inna. Zamieś- k e ły  tam  w ła śc ic ie l 
sk lepu  i re a ln o śc i, 43 le tn i F ran c iszek  
B a ra n o w s k i, b. leg io n is ta , po zbaw ił ży 
c ia  pogrążoną  w e  śn ie  żonę sw ą  33-Iet- 
n lą  W ła d y s ła w ę  oraz d w o je  dz iec i: 10 
- letn iego W o jc ie c h a  i 8-letnią A n n ę , po 
czym  sam  u s iło w a ł p o p e łn ić  sam obó j 
stw o.

T ło  po nu re j zb rodn i i sam o b ó js tw a  
jes t n ie sam o w ite . B a ra n o w s k i żył z żo­
ną bardzo  dobrze  i c ieszy ł się  w śród  
m ie szk ań có w  Z im n e j W ó d k i p o w ażan iem  
i sym p a tią . Ż y ją c  do n ied aw n a  dostat 
nio , B a ra n o w s k i po pad ł w  osta tn im  cza 
s ie  w  k ło p o ty  fin an so w e . N ie  c trzy  
m u jąc  cd  sw ych  d łu żn ikó w  p ien ięd z y  
za p o b rane  to w a ry , B a ra n o w s k i n ie  by ł 
w s tan ie  u iszczać re g u la rn ie  p o d a tkó w .

G b . czw artku  p rzyb y ł do sk lep u  B a  
ran o w sk ieg o  sek w estra to r U rzędu  S k a r ­
bo w eg o , sp isa ł to w a r i w yzn aczy ł dzień  
lic y ta c ji. Z ro z p acz o n y  B a ra n o w s k i n ie  
przeszkadzał w czyn n o śc i u rzędo w e j se- 
k w estra to ra , ża lił s ię  jed yn ie , że w y ­
m ia r po datku  jes t za w yso k i. W  c iągu  
n iedz ie li ob cho dz ił sw ych  d łu żn ikó w , 
s ta ra ją c  się  zdobyć po trzebn ą  go tów kę , 
je d n a k  bez rezu lta tu .

T rag icz n e  s trza ły  re w o lw e ro w e  p ad ły  
w  p o n ied z ia łek . J a k  koszm arn e  m yś li 
d ręcz y ły  n ieszczęś liw eg o  d esp era ta  w 
k ry ty cz n ym  czasie , św iadczą  w strząsa ją ­
ce  s ło w a  w yp isa n e  przezeń pa lcem  na 
ś c ia n ie  obok  łóżka, p raw d o p o d o b n ie  
w ła sn ą  jeg o  k rw ią : „T o  —  pow ód  —
ach , na stos —  lic y ta c ja  —  ciężki stan 
—  w a ru n k i” . P o d  tym  jeszcze k ilk a  
n ie cz y te ln y ch  s łów  i gzygzaków .

C iężko  ran ego  desp era ta  odw io z ło  
po go to w ie  ra tu n k o w e  do szp ita la  p o ­
w szech neg o  w e L w o w ie . P rzed  o d jaz ­
dem  k a re tk i p o g o to w ia  B a ra n o w sk i 
w y sp o w ia d a ł się  i p rzy ją ł o s ta tn ie  na 
m aszczen ie . N a  p y tan ie  k re w n ych , kto 
jes t sp raw cą  m asak ry , o d p o w ied z ia ł:

n ie  i w yp ro s to w an iu  D o tych czas  b o ­
w iem  sam o lo ty  k o m u n ik a cy jn e  m u s ia ły  
o m ija ć  L itw ę  i cz yn iły  łuk , p rze la tu jąc  
w drodze do R y g i nad D ź w lń sk ie m .

O b e cn ie , po u n o rm o w a n iu  s to su n ­
k ó w  po lsko  litew sk ich  —  droga p o w ie trz ­
na z P o lsk i do R yg i będz ie  p row ad z iła  
przez K o w n o , k tóre , dzięki tem u , znaj 
dzie się  na sz laku  w ie lk ie j po lsk ie j m a ­
g istra li lo tn iczej: H e ls in k i— p e la s ty n a .

D la  au to m o b iiis tó w  b y ły b y  do w ybo- 
ru d w ie  d rog i: jed n a  przez W ysz k ó w , 
Ło m ż ę , G ra je w o , A u g u s tó w  i Szyp liszk i 
do g ran icy  litew sk ie j, a stąd przez K a l-  
w arję , M a ria m p o i, S o sn a v ę  i G a r le vę  do 
K ow n a . Ł ą c z n ie  —  400 k im .

D ru g a  trasa  b ieg n ie  po czą tko w o  ró ­
w n ież  przez W y sz k ó w  i O s tró w , a d a ­
lej przez B ia ły s to k , G rodn o , D rusk ien- 
n ik i do g ra n ic y  litew sk ie j, stąd  —  przez 
M e rk in e , A ly tu s , P r ie n ę  i G a r le vę  do 
s to licy  L itw y . R azem  —  442 k im .

A u to m o b iiis tó w  w ileń sk ich  dz ie li od 
K o w n a  z a le d w ie  103 k im ., a w ię c  nie 
sp e łn a  d w ie  g odz in y jazdy. Szosa od 
g ra n icy  sp row adzi przez m ie jsco w o śc i 
V ie ve s  i Rum szyszk i.

„ J a  to  z ro b iłem  sam , n ie  m o g łem  ich  
zostaw ić  w n ę d z y ” .

J a k  s tw ie rd z iły  og lędz in y  zw łok, Ba­
ran o w sk i strze la ł do żony i dz iec i p rzy­
łożyw szy re w o lw e r p rosto pad le  do czasz ­
ki. D o d ać  na leży , że na jm łod sze  d z ie c ­
ko, p ię c io le tn ia  Ja d w ig a ,  pozosta ła  przy 
życ iu .

P o n u rą  tra g ed ię  B a ra n o w s k ie g o  p rz y ­
p isu ją  sąsiedzi jeg o  n ad sza rp n ię tym  
przez w o jn ę  n e rw o m , k tó re  dz is ie jszych  
p rzec iw n o śc i ż yc ia  n ie  w y trz ym a ły .

Zwyżka pożyczki polskiej 
w Londynie

77 proc. po lska pożyczka  s tab iliz acy j 
na, k tóre j kurs sp ad ł w okresie  n a p ię ­
c ia  po lsko- litew sk ieg o , po dn io s ła  się 
dziś o 4 p u n k ty  do  d aw n eg o  po z io ­
m u  62.

Utrata praw w Niemczech
N a liśc ie  osób, k tóre  w os ta tn ich  cza 

sach  u trac iły  p raw a  o b yw a te lsk ie  w 
N ie m cz e ch , w id n ie je  znów  w ie le  zn a ­
n ych  nazw isk .

W ś ró d  p o zb aw io n ych  o b yw a te ls tw a  
n ie m ie ck ie g o  zn a jdu ją  s ię  m. in . pisarz 
B ru n o  F ra n k , Je r z y  G rosz , M a k s  Her- 
rm an n  N e iffe  i H e le n a  S tó c k e r .

Miasto Chełm stało sią sławne
Je d n a  z m ieszkan ek  C h e łm a  H  Szpi- 

ro o trz ym a ła  n ied aw n o  od k re w n ych  w 
L o n d y n ie  b a n k n o t 10 cio  fu n to w y . N ie  
zn a jąc  a n g ie lsk ich  p ien ięd zy  przypusz 
cza ła , iż jest to czek  i u d a ła  się do 
m ie jsco w eg o  żyd ow sk iego  B a n k u  S p ó ł­
dz ie lczego  ch cą c  go zrea lizo w ać

„D y r e k c ja ” b an ku  rów n ież  jjnigdy nie 
w idz ia ła  10 -cio fu n to w eg o  b an kn o tu  i 
po d ję ła  się  je d y n ie  p o śred n ic tw a  przy 
rea lizac ji „ c z e k u ” .

B a n k n o t  B a n k u  A n g ie lsk ieg o  opatrzą-

ny  w  n u m e r i p ieczęć  B a n k u  S p ó łd z ie l­
czego w  C h e łm ie  p o w ę d ro w a ł ido c e n ­
tra li w  L u b lin ie , a p o tym  do s to lic y .—  
D o p ie ro  w  W a rsz a w ie  stw ierd zo n o  o- 
m y łk ę  ż yd kó w  z C h e łm a  i o d es łan o  o- 
s te m p ło w a n y  ban k n o t do L o n d y n u  c e ­
le m  w ym ia n y .

B a n k  lo n d yń sk i p rzekaza ł „ c z e k ” a n ­
g ie lsk iem u  m in is te rs tw u  skarb u , k tó re  
z k o le i o d es ła ło  go do B r it ish  M u z eu m  
z n ap isem : „M ia s to - C h e łm  w  P o ls ce  u- 
dz ie liło  sw ego  żyra  w a lu c ie  a n g ie l­
sk ie j.”

Sukces francuskiego ogrodnika
W  G re n o b le  tam te jszy  o g rod n ik  R a o u il 

A rd e t  w  ob ecn o śc i p rzed staw ic ie li w ładz  
uczon ych  oraz zn an ych  og ro d n ikó w  
p rz ed staw ił p raw d z iw y  cu d  h o d o w li 
k w ia tó w , a m ia n o w :c ie  ch ryz an tem ę  o 
trzech kolorach. Kolory n ieb iesko-b ia ło-  
cz e rw o n y  n ie  z lew a ją  się razem , lecz 
p ięk n ie  uk ład a ją  się obok  s ieb ie .

Śmierć w magli
W  W a rsz a w ie  przysz ła  do m ag li 42 

le tn i*  M a rja  B u rd ę  i p rzyg o tow aw szy  
w a ła k  z b ie lizn ą , p rzech y liła  się  przez 
ba r ie rę  o ch ro n n ą .

B u rd ę  zap ląta ła  w ło sy  m ięd zy  w a lce  
m ag li, k tó re  p o c ią g n ę ły  ko b ie tę  i zm iaź 
d ż y ły  je j g łow ę. Bu rdę ' po n ios ła  śm ie ić  
na m ie jscu .

2 miljony zł. na zaułki poło­
gowe w 1937 r.

W  r. 1937 w szystk ie  in s ty tu c je  ubez- ; 
p ieczeń  spo łecznych  na te ren ie  ca łego 
psństwa (bez G . Ś lą sk a ) w y p ła c iły  ty tu ­
łem  zasiłku  połogowego i d la  ka rm ią ­
cych  m atek ogółem  kw otę  1.971.000 zł.

Z a s iŁ k  po łogowy przysługuje  przez 
okres 8 tygodni w k tórych  cona jm n ie j 6 
przypadać pow inno po porodzie.

G d y  po łożn ice po u p ływ ie  tego o k re ­
su jes t n iezdo lna do p racy m a prawo 
do zasiłku  chorobow ego. Z a s iłe k  po ło ­
gowy w ynosi ty le  co  choro bow y t. j. 
50 proc. p rzeciętnego  tygodniow ego za­
robku ubezpieczonej, za osta tn ie  13 ty ­
godni zatrudnien ie .

Z a s iłe k  dia k a rm iących  m atek  przy­
sługu je  w  ilo śc i 2 litra  m leka dziennie, 
lub  e k w iw a le n t w gotów ce przez czas 
ka rm ien ia  od ukończen ia  zasiłku  p o ło ' 
gowago n ie  d łużej jed nak  niż 12  tygodni-

Oryginalny jarmarfe
Kobiety całują mężczyzn i czę* 

stują winem
W  rum uńsk im  m iasteczku  Helm egen  

w dzień  św iętego  T eo dora  odbyw a się 
doroczn ie  w alny ja rm a rk , na którym  
obow iązyw ano  są być w szystk ie  m łoda 
m ężatk i z oko licy . M ias to  podczas ja r ' 
m arku jes t p rzybrane w  w ień ce  I f la g 1- 
O d wczesnego ranka snu ją  się  po u li­
cach  o d św ię tn ie  przybrane m ło de  ko* 
btety w tow arzys tw ie  sw ych  teściowych- 
K ażda  z n ich  trzym a kubek  w ina , « 
spotkaw szy p ierw szego m ężczyznę c a łu ­
je  go i następn ie  częs tu je  w inem . Ten, 
odw dzięczyw szy s ię  za poca łunek  musi 
zarazem  o fia row ać jak iś  d robny prezent-

Zw ycza j ten pochodzi z czasów  wojny 
z Turkam i,

PRZEGLĄD PRASY
* *

C ie k a w y m  e ch em  dn i o s ta tn ich  jest 
też n a s tę p u ją cy  w yp a d ek  zano tow any 
przez prasę;

Oto speaker Polskiego Radia na 
dając wiadomość o przyjęciu przei 
Litwą polskiego ultimatum powie­
dział: —  proszą przyjąć do wiado 
mości, iż chcieliśmy nadać hynt° 
litewski...
Niestety tego hymnu nie było. 
Nadano natomiast symboliczni 
hymn polsko-litewski.

Wiadomość o pokojowym załat­
wieniu zatargu przyjęło społeczna' 
stwo polskie z ulgą i wiarą, 
nowa droga, na jaką oba narody 
wkraczają, doprowadzi wreszcie da 
zgody dwóch bratnich narodótf' 
które w ciągu wieków współżyj 
ze sobą i pracowały dią wspólnej0 
dobra.

t̂ tmammmmammmammmammmmmmmma
Żądajcie 
„Gazety Częstochowskiej” 
od wszystkich sprzedawców

Licytacja powodem śmierci czworga osób
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Z życia Częstochowy i okolicy
K A L E N D A R Z Y K

MARZEC
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CZWARTEK

Dziś: Gariela, Marka 

Jutro: Zwiasfow. N M P.

Stońce: W sch ó d  5.32 
Zachód 17 55

Księżyc: W schód 1.39 
Zachód 10.07

D y żu ry  aptek
W nocy ze środy na czwartek dyżurują apte 

ki przy A le i N. M. P. 50 i Warszawskiej 41, 
w nocy z czwartku na piątek — przy ul. A le ja  
N M.P. 14 i Ostatnim Groszu.

—  N ie  wolno handlować w dziel* 
nlcy PodjasnogdrskieJ. N areszc ie
unorm owano handel d ew o c jo n a liam i w 
dz ie ln icy  pod jasnogórskiej.

Z a rząd  M ie jsk i w yd a l bezw ględny za ­
kaz up raw ian ia  u licznego hand lu . M iej* 
scem  hand lu  dew o c jo n a ljo m i będzie na 
ten ce l przeznaczony R yn ek  D ew o cy jn y  
przy ul. św  B a rb a ry , do którego naw et 
będzie  udostępn iony do jazd od ul. św . 
K az im ierze . N ad to  R ynek  otrzym a ko 
nśeczn.e o św ie tlen ie  1 zabudow an ia  dla 
w ozów  i kon i p rzy jeżdża jących  p ą tn i­
ków. H and e l na R yn ku  D ew o cy jn ym  
będzie  rów nież o b e jm o w a ł i a rtyku ły  
żyw nościow e, k tóre  zazw yczaj pątn icy 
konsum ują na m ie jscu  kupna.

—  K r z y ż e  z a s łu g i  dla pracowni­
ków Ubezpieczalnl. W  u b ieg łe j s o ­
bo ty  w naszej ( Jb a z p ie cz a ln i odbyła  się 
n ie co d z ien n a  u roczystość. Za rze te iną  
p racę  szereg p ra co w n ikó w  te j in s ty tu c ji 
zostało  o d znaczon ych  k rzyżam i zasług i. 
W  u d ek o ro w an e j sali k o n fe re n cy jn e j ze 
b ra li się  w szyscy p ra co w n icy , ab y  być  
św iad kam i aktu  odznaczen ia  ko legów .

P rz yb y łeg o  na tę u roczystość starostę  
p. R o z m a ryn o w sk ieg o  p o w ita ł dyr. u- 
bezp iecza ln i p. inż. Łu k a sz  G luszczak , 
poczym  p rzem ó w ił do zg rom adzon ych  
p ra co w n ik ó w  p o d k reś la ją c  znaczen ie  te j 
w y ją tk o w o  podn io s łe j uroczystości.

W  im ien iu  p. P re z yd en ta  R z e c z y p o ­
sp o lite j p. starosta  R o z m a ryn o w sk i u- 
d e k o ro w a ł z ło tym  krzyżem  zasług i dr. 
A lek san d ra  H a lla  n acze ln eg o  lekarza  za 
jeg o  16 le tn ią  n iep rze rw an ą  p racę  w u- 
b ezp iecza ln iach  w  Ż y ra rd o w ie , O s t ro w ­
cu  i o s ta tn io  w  C z ęsto ch o w ie , na  któ 
rych  to  tru d n ych  i o d p o w ied z ia ln ych  
s tan o w isk ach  u m ia ł so b ie  pozyskać u 
znan ie  w ładz w yższych  i sym p a tję  w sp ó ł­
p ra co w n ikó w .

S re b rn y m i k rzyżam i zasług i zostali 
odznaczen i m gr. S ik o ra  k ie ro w n ik  a- 
p tek l, dr. Ł o k cz e w sk i zaszczytn ie  znany 
z d łu g o le tn ie j p racy  zaw o do w e j w  n a ­
szym  m ieśc ie , p. dr. S ta n is ła w  Szwe- 
d o w sk i —  sp ec ja lis ta  ch o ró b  p iers io  
w ych , p. dr. C zes ław  G rz yb o w sk i — k ie ­
ro w n ik  szp ita la , p. W a lc z a k  —  kas je r i 
p. J a n  K ry g ie r  n acze ln ik  w yd z ia łu  f i ­
nanso w ego .

B rą z o w y m i krzyżam i zasług i o d zn a ­
czen i zostali: p. B o ru c k i —  k ie ro w n ik  a- 
p tek i, d w ie  ^pracow n ice  u m ys ło w e  p. p. 
P a w ło w s k a  i Ś w ie c h ó w n a  i w o źn y  Ku  
sm alsk i.

P o  d eko rac ji d yr. G łuszczak  p rz em ó ­
w ił do zg rom adzon ych , n aw iąz u ją c  do 
p rzeżyw anych  m o m e n tó w  a zarazem  w 
im ie n iu  w szystk ich  p ra co w n ik ó w  w yra  
ził g o tow o ść od dan ia  się c a łk o w ic ie  na 
rzecz O jcz yz n y . U ro czysto ść  zako ńczył 
n acze ln y  lekarz  dr. H a ll p o d z ięk o w an iem  
w  im ie n iu  u d ek o ro w a n ych , k tó re  z łożył 
na  ręce  p. s ta ro sty  R o z m aryn o w sk ieg o .

Służba w b. pańsfwact) zaborczych
zaliczona w 100 pet do emerytury

R a d a  M in is tró w  u ch w a liła  w  sobotę  
zm ian ę  p rzep isów  e m e ry ta ln y c h  d la  pra 
c o w n ik ó w  k o le jo w ych , do tyczącą  sposo 
bu za liczan ia  od dn ia  1 lipca  1938 r. 
do  w ys łu g i e m e ry ta ln e j s łużby i p racy  
zaw o do w e j w  b. p ań stw ach  zaborczych .

Z g o d n ie  z tą  u ch w a łą  od 1 lip ca  br., 
p ra co w n ik o m  k o le jo w ym  oraz e m e ry ­
to m , w d o w o m  i s ie ro to m  zostan ie  p rzy­
w ró co n e  za liczan ie  do w ysług i e m e ry  
ta ln e j s łużby i p racy  zaw o dow ej zabo r­
czej w p e łn ym  w ym ia rz e .

W s k u te k  te j z m ia n y  p rzep isów , o-

Zrewidować obywatelstwa polskie żydów
przebywających zagranicą

Z  rad ośc ią  m u s im y  p o dn ieść , że p o d ­
czas o b ecn e j sesji se jm o w e j w p łyn ą ł 
do lask i m arsza łko w sk ie j p ro jek t u s ta ­
w y , k tó ra  choć częśc iow o  pozw o li u re ­
g u lo w a ć  przykrą  dia nas sp raw ę  k o ­
n ie czn o śc i u zn aw an ia  za o b y w a te li p o l­
sk ich  s ta łych  em ig ran tó w , k tórzy fa k ­
tyczn ie  z P o lsk ą  n ie  m a ją  żadne j łą cz ­
ności. Do Po lsk i p rzyznają  się ty iko  
w ted y , gdy ich zm usza tw arda  k o n ie cz ­
ność. P o lsk a  n ie  m oże  o p ie rać  się na 
ta k ich  o b yw a te la ch , bo po trzebu je  oby- 
w ate li ty lk o  szczerze je j o d d an ych . P ro  
jek t ustawy- n ie  jest je d n a k  pe łn ym  
w yraz e m  życzeń naszego  sp o łeczeń stw a. 
O k re ś la  b o w iem  za d ług i czasokres, po

u p ływ ie  k tó rego  m ożna po zbaw ić  e m i­
g ran ta  o b yw a te la  po lsk iego . C zasokres 
p rz ew id z ian y  na la t p ię ć  w in ie n  b yć  
z re d u k o w a n y  do jed n eg o  roku . W ła d z ą  
o rzeka jącą  d la  u sp ra w n ie n ia  i te rm in o  
w ego  w y k o n a n ia  w in n o  b yć  w o jew ó d z ­
tw o  a n aw e t s ta rostw o  a n ie  ty lk o  M i ­
n is te rstw o . To  sp raw ę  ty lk o  przed łuża. 
N a leży  ż yw ić  n adz ie ję , że nasz S e jm  
Id ąc  po lin ii życzeń naszych , zrobi 
w szystko  ab y  raz z tą p lagą  skończyć.

* * 
*

U w a g i pow yższe  o trz ym a liśm y  od 
jed n eg o  z naszych  p rzy jac ió ł, k tó re  w 
ca ło śc i p rzyto czy liśm y. (R )

BINOKLE i okulary ze szkłami najlepszych T Y  v y  j r
fabryk, LO RN ETK I, barometry, termometry 5̂  IC  f  I  f  . / .  §<
pokojowe i lekarskie. APARATY fotogra- *■”  A  »>
fiozne znanych firm, klisze, papiery, błony. -J O P T Y K  D Y P L O M .
WYROBY STALOWE. Latarki elektryczne, ?  Częstochowa, I J  Aleja 18—tel 22-23

żarówki, baterie C EN Y  N IS K I E

trz y m yw a n e  przez e m e ry tó w  w d o w y  i 
s ie ro ty  św iad czen ia  e m ery ta ln e  w zrosną 
o przeszło  7 m in  zł ro czn ie .

—  96 m i l i o n ó w  z ł .  n a  Ś w ia d c z e ­
n ia  C h o r o b o w e  W  r .  1937. W ed łu g  
os ta tn ich  o b liczeń  ilość u b ezp ieczo n ych  
na w yp a d e k  ch o ro b y  na te re n ie  ca łego  
państw a (bez  G . Ś lą s k a ) na dz ień  3 
g ru d n ia  1937 r. w yn o s iła  1.954.362.

N a  św iad cz e n ia  w u b ezp ieczen iu  cho 
ro b o w ym  za r. 1937 w yp ła co n o  łączną 
su m ę  95 962.837 zł z tego  na zasiłk i 
p ien iężn e  przypada  16 276.644 z ł ,  na 
le cz n ic tw o  79 686193  zł.

G d y  u p rz y to m n im y  so b ie , że w 1937 
r. ilo ść  ub ezp ieczo n ych  o s iąg n ę ła  n ie ­
m al 2 m ilio n y  osób, a przy u w z g lęd n ie ­
n iu  cz ło n kó w  i ich rodzin o s iąg n ę ła  5 
m ilio n ó w  ludzi ko rz ys ta jących  po śred ­
n io  lub  bezpo średn io  z p o d an ych  w y ­
żej kw o t, znaczen ie  sp o łeczne  w y d a t ­
kó w  na ten  ce ł w yd a je  się b yć  c a łk o ­
w ic ie  uzasad n iona .

—  K tO  z a w i n i ł ?  O ncgdaj fab ryka
„U n io n  Tex i l ie ”  pospo lic ie  zwana „M o i*  
ty "  b v ł«  te renem  w strząsa jącego  wypad 
ku. 2 8 -k tn ia  robotn ica  K az im ie ra  O b ' 
rzut została pochw ycona przez przędzar­
kę, doznając c iężk ich  obrażeń c ia ła . P o  
w o łana  do tego w ład ze  ustalą  czy nie 
szczęśliw a robo tn ica  pad ła o fiarą w lrsn e j 
n ieuw ag i c-y też w ypadek r a  stąpił z 
braku odpow iedn ich  zabezpieczeń, które 
w  im ś i przep isów  o ochron ie  pracy w in 
ny m ieć zastosow anie przy tych  warszta 
t ach,  k.óre  mogą zagrażać nlebezpie* 
C ir ń s iw u .

—  Z  t e a t r u  K a m e r a ln e g o .
W  środę dn. 23 bm . o godz. 17.45 i 

20.30 dw a g o śc in n e  w ys tęp y  n a jp o p u ­
la rn ie jszeg o  ko m ika , a rty s ty  tea trów  
„A te n e u m ” i „ C y r u l ik a ” w  W a rsz a w ie  
S ta n is ła w a  S ie la ń sk ie g o  bo hatera  f i l ­
m ó w  „M a n e w ry  m iło sn e ” , „D o ro żka rz  
nr. 13” , „T ró jk a  h u lta js k a ” , „K ró io w a  
p rz ed m ie śc ia ” , „U ła n i k s ię c ia  Jó z e f a ” , 
w  a rcyz ab aw n e j fa rs ie  w 3 ak tach  p. t 
„H isz p ań sk a  m u c h a ” .

Silna eksplozja
p r z y  R y n k u  N a r u t o w i c z a

W  dniu 22 bm . o godzin ie  17.10 w za 
k ładz ie  W in cen te g o  M a ło ty , przy u licy  
R yn ek  N a ru to w icza  40 podczas spa jania 
tło ku  od pom py w odo c iąg o w ej nas tąp i ł a  
eksp loz ja , w sku tek  które j w yp ad ło  26 
szyb w ofennch zak ładu , oraz do znał 
lekk iego  poparzenia tw arzy za trudn iony 
przy s p a ja n iu —  R ysza rd  S la d k i, la t 15, 
zam. przy Rynku  N a ru to w icz a  36.

Jak zabawi -  to nożem pod żebra
M iesz k a n ie c  wsi C is ie  gm . W ęg low i-  

ce, A n to n i G tąb  ko rzysta jąc  z dn ia  
św ią teczn eg o  w y p ra w ił w sw e j chac ie  
zabaw ę  D o p ó k i s ło n k o  jeszcze n ie  
zaszło, b a w io n o  s ię  jako ś  bez kłótni. 
D o p ie ro  po zachodz ie  s ło ń ca  pod w p ły  
w em  „c z y s te j”  sp o k o jn y  d o tąd  te m p e ­
ram e n t ponosić  zaczął ro zo ch o co n ych  
parobczaków. Zaczęto sobie dogady­

w ać , a dla po p a rc ia  sw ych  rac ji pusz­
czono w ruch noże. P o d  c io sam i noża 
F ran c iszk a  N o w ak a  pad ł zbroczony 
k rw ią  B ro n is ła w  P a rk itn y . W  d ru g ie j 
parze z a p a śn ik ó w  M a ria n  K ra w cz yk  
zw a lił s ię  ja k  k łoda do nóg S ta n is ła w a  
C eg la rk a  z p rz ed z iu raw io n ym i p łu cam i. 
S ta n  p o k ra ja n y ch  nożam i jes t c iężk i, 
zaś sp raw có w  osadz iła  p o lic ja  w  dom u 
od o so b n ien ia , k tó rzy odpow iedzą  przed 
k ra tk a m i s ą d o w y m i za u s iło w a n ie  m or 
de rstw a.

„Krwawa trójka”
W cz o ra j na S ta ry m  R yn k u  sp o tka ło  

się  3 k am ra tó w . W & c ła w  A n d rze jew sk i 
zam ieszka ły  przy ul. B o c ia n ie j 24 i dw aj 
b rac ia  S ta n is ła w  i M a r ia n  R a d z io ch o w ie  
zam . przy ul K ró tk ie j 46/48. N a  tle  o 
sob is tych  p o rach u n k ó w  m iędzy  A n d rz e ­
jew sk im  a b ra ćm i R ad z io ch ąm i p o w s ta ­
ła  bó jka . Z  jed n e j s tro n y  b ro n ił się  
lub  a ta k o w a ł W a c ła w  A n d rz e jew sk i. —  
Z  d ru g ie j zaś s trony w ys tęp o w a li ram ię  
przy ram ien iu  b rac ia  R ad z io ch o w ie .

W  rezu ltac ie  ca ła  tró jk a  po rżn ię ta  zo­
sta ła  nożam i. R adz io ch  S ta n is ła w  o trz y ­
m a ł c ios nożem  w  sk roń , A n d rz e jew sk i 
2 c io sy  i M a ria n  Radz io ch  dość g łęb o ką  
k łu tą  ranę  w  o k o licy  le w e j ło p a tk i.

P o  u d z ie len iu  im  po m o cy , w szystk ich  
z a trzym an o  i osadzono  w  w ięz ien iu , 
gdzie  w  spoko ju  o cz e k iw a ć  będą  w y ­
roku .

Złodzieje i paserzy 
w potrzasku

W  dn iu  10  1)1 br. na szkodę Sz w a rc*  
ba rta  Jak u b a  zam . przy R yn k u  W ie lu ń ­
sk im  nr. 9, sk radz iono  m ąk i I zboża 
w art. 523 zł. Ja k o  sp raw cy  te j k ra d z ie ­
ży u jaw n ien i zo s ta li przez tu t. W y d z ia ł 
Ś le d cz y : Ja g ie ls k i Zygm unt (Z ło ta  151), 
P le b a n ik  Ed m u n d , bez sta łego  m ie jsca  
zam ieszkan ia  i S iw y  Jó z e f  (u l. 1 M aja  
142 144). Sk rad z io n e  zboże odebrane 
zosta ło  t d  ku p có w — hand lerzy zbożem —  
T en en b e rg a  Sz lam y Su cH ere  (W a rs z a w ­
ska 82 ), B lad eg o  S im u la  (K ie d rz yń sk a  
33) i B re s le ro  A b y  (W a^ sraw ska  123)

— Niefortunny cyklista. W  dn iu
22 bm. o godzin ie  14 m 30, Kapa isk i 
B ro n is ła w , zam . przy ul M a łe j 30, ja ­
dąc  na ro w erze  u llćą  O k rze i, w skutek  
braku  przy ro w erze  h am u lęa , u d erzy ł o 
b ram ę huty „C z ę s to c h o w a ” i doznał 
Z łam an ia  p raw e j ręki.

— Za przywłaszczenie znaku
nEchO" 100 zł. N ie m ie ck i fabrykant 
u stnych  organek M . H ohn er w y to cz y ł 
sp raw ę częstochow sk iem u  fab ryk an to w i 
M o jżeszow i M oszko w iczcw i za to że ten 
naruszył prawa w łasn o śc i m ark i fa b rycz ­
nej, używ ając znak „e c h o a . M ószkow lcz  
aby n ie  być posądzonym  że j n a ­
ś ladu je  konkurenta  do s łow a „ e c h o ” do 
d a ł „p o lsk ie ” . N ie m ie c  za tego rodzaju  
u s iło w a n ie  naś ladow n ictw a  sw ej firm y 
w n ió s ł skargę na M oszkow icza, w  w yn i­
ku k tó re j S ą d  O kręg ow y skaza ł p rzed ­
s ięb io rczego  fab rykan ta  M oszkow icza  na 
m ies iąc  aresztu  i 200 zł. g rzywny. N ie ­

zadow o lony z tak iego ob rotu  sp raw y 
M oszkow ięz  o d w o ła ł s ię  do Sąd u  A pe  
laeyjnego, k tó ry  w yrok  z m ie n ił w ten spo 
sób że karę  a resztu  z aw ies ił M oszkowi- 
czow i na 2  la ta  a le  zasądz ił r b  rzecz 
n leck iego  fab rykan ta  1000 z ło tych  z t y ­
tu łu  powództwa cyw iln ego .

Z Sądu Okręgowego
Pobrał gotówkę i weksle 

a towaru nie dał
A k w iz y to r f irm y  T ex ty l w  B ie ls k u  zo ­

bo w iąza ł się  d o sta rczyć  p. Jó z e fo w i A t ­
la s ik o w i tow ar, za k tó ry  po b ra ł p ie n ią ­
dze i w eks le . Z a ró w n o  g o tó w kę  jak i 
w eks le  użył na w ła sn e  po trzeby, a to ­
w a ru  k lie n to w i n ie  do sta rczy ł. Ż a  tego 
rodzaju  tran zak c je  h an d lo w e  w czoraj 
przed S ą d e m  O k rę g o w y m  stan ą ł p o m y ­
s ło w y  ak w iz y to r Jó z e f  F ija łk o w sk i, k tó ­
rego  sąd uznał w in n y m  i skaza ł go za 
to przestępstw o na 2 m ie s ią ce  aresztu.

Defraudant
W cz o ra j przed Sąd em  O k ręg o w ym  

staną ł S te fan  S ts fsn o w sk ! w  jednej oso­
bie k ie row n ik  i kasjer banku S p ó łd z ie l­
czego w  K ło b u cku  oskarżony o naduży­
c ia  na szkodę banku- Sąd  n ie  d a ł w ia ry  
tłom aezenlorr. oskarżonego a n ie  zna jdu ­
jąc  oko liczność! łag o dzących  skaza ł Ste- 
fanow sk lego  na jeden  rok w ięz ien ia .

Nie wolno fałszować podpisów
W  ub. roku rozpatryw ana była  spraw a 

zastępcy nacze ln ika  U rz ę d u  Skarbow ego  
p. Lu b o w ieck ieg o , k tóry z te j sp raw y 
w yszed ł obronną rędsą. S ą d  n ie  dopa­
trz y ł s ię  w iny I p. Lu bo w ieck iego  uw o l­
n ił od od pow iedz ia lnośc i A le  z toku  
sp raw y w ysz ły  na jak  inne  kw iatuszk i, 
za krórę w ytoęzono proces inr.ym oso ­
bom . Je d n y m  z tych  procesów  b y ła  roz­
patryw ano spraw a Z o fd  Lu b o w ieck ie j, 
k tóra odpow iada ła  za sfa łszow an ie  pod­
pisu sw ej siostry Eu g en ii D orat, kfórn 
z ty tu łu  po średn ictw a  o trzym ać m ia ła  
od „W ę g lo p o lu ” prow iz ję  w  kw ocie  120 
z ł za dostarczony koks d la  pocztow ego 
U rzędu . S ą d  O kręg ow y w  C zęs toch ow ie  
uznał w in ę  Z o fii Lu b o w ieck ie j za do w ie  
dz ioną^za  co  skaza ł ją na 6 m ies ięcy  
w ięz ien ia . S to su ją c  jednak  oko liczn ośc i 
łag odzące  w ykonan ie  kary w ięz ien ia  z a ­
w ie s ił.

Życie Strzeleckie
G m in a  W an ce rz ó w  naszego po w ia tu  

w p racy nad rozw ojem  Z iązk u  S t r z e le c ­
kiego w yb ija  się na Czoło w szystk ich  
ośrodków  pow iatu . O d d z ia ły  Zw iązku  
S trze leck ieg o  w ykazu ją dużą energ ję. 
Szczeg ó ln ie  na leży podkreślić  p racę  od ­
dz ia łu  w e M stow ie .

Za rząd  stanow ią  pp. K . Ł ą c k i— prezes 
K w ia tko w sk i v-pr., W ó d k icw icz  re fe ren t 
w ychow an ia  obyw ate lsk iego , P u ćz yń sk i—  
skarbn ik  i cz ło n ko w ie  K u b ick i, G ó re ck i 
i Irzykow sk i.

Za rząd  od dz ia łu  dokłada w sze lk ich  
starań , aby gospodarczo postanow ić o d ­
dz ia ł na najw yższym  poziom ie.

O d d z ia ło w i w  M sto w ie  dz ie ln ie  d o ­
trzym ują kroku O d d z ia ł Z w . S .  w Ku- 
ch arach , którego prezes p. K ęd z ia  w 
k ró tk im  stosunkow o czasie  z d o ła ł na le ­
ż yc ie  zorgan izow ać p racę  w zakres ie  
w ychow an ia  obyw ate lsk iego  jak  i p rzy­
sposobien ia  w ojskowego.

Z e  M stow em  i K u ch a ram i ryw a lizu je  
oddz ia ł w M okrzeszy z prez. K o sm slą  i 
Rogalińsk im  k ie r. szkoły na czele .

O d d z ia ł Z w  S  w K o b y łcz ycach  też 
s ta je  do szeregu, aby zaśw iadczyć  że w  
ca łe j gm in ie  W an ce rzó w  w re  rze te lna  i 
so lid na  praęa, k tóre j przew odzą pp. Sps- 
le k  Eugen iusz  i C e n c e l k le r. szko ły.

Popieranie dobrej prasy 
jest obowiązkiem każ­
dego Polaka.

Pa przeczytaniu Gazety nie 
niszcz jej, daj do przeczytania 
drugiemu i zachęć do zaprenu 
merowania czy kupowania „Ga 
zety Częstochowskiej”,
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Radiofonia w cyfrach
C a ła  Pó łn o cn a  i Ś rod ko w a  A m eryk a  

posiada oko ło  860 stacy j nadaw czych  
Eu ro p a  zaś m a ic h  n ie  w ie la  w ię ce j niż 
400 J e ś l i  w z iąć  pod uw agę A m erykę  
P o łu d n io w ą  z jej 280 stac jam i, to okaże 
s ię , że c a ła  A m eryka  Po łu d n io w a  
m a trzy razy ty le  s tacy j rad io w ych  CO 
Eu ro p a . Je ś l i  jednak  za podstaw ę po 
ró w nan ia  w z iąć  energ ię  nadaw czą, to 
Eu ro p a  stan ie  na p ierw szym  m ie jscu . 
Eu ro p e jsk ie  s tac je  rozporządzają łączną  
m ocą nadaw czą  przeszło  8 000 kw ., pod­
czas gdy A m eryka  P ó łn o cn a , Ś ro d ko w a  
i P o łu d n io w a  posiadają  razem  tylko 
3500 kw . A u stra lia  posiada za iedw ie  
125 s tacy j nadaw czych .

Kareta i jej historia
N azw a  kare ty  jes t w ioska  i tam  jej 

n a jp ie rw  zaczęto  używ ać. Z  początku 
p o s łu g iw a ły  s ię  n ią  tylko  panie z w yż ­
szego to w a rz ys tw a  a F ran cesco  de Bar- 
berlno , w spó łczesny D an tem u , zow ie ją 
ze w zględu na k sz ta łt „k la tk ą "  gabble. 
P ie rw sz ą  kare tę  m ała  m ałżonka K a ro la  
d ‘A n jo n , dum na B e a try cz e  z P ro w in c ji. 
O d b y ła  ona w  n ie j w jazd  do N eapo lu  
w 1266 roku. O tacz a ło  ją  cz terystu  pa­
z iów  bogato ub ranych , a ko lasa  b y łe  
w yh a fto w a n a  b łęk itn ym  aksam item  h a f­
tow an ym  w  z ło te  li lie . Z a  czasów  F r a n ­
c iszka  1 b y ły  ty lko  d w ie  karety w  P a ­
ryżu, zresztą  w szyscy podróżow ali konno.

Otrzymał rentę
N ajbogatszem  zw ie rzęc iem  na św ien ie  

jes t pies, k tó ry  n a le ż a łe  do A m erykank i 
m rs M a łg o rz a ty  M c . D e rm o tt, zm arłe j 
n iedaw no  w  C h icago . A m eryk an k a  ta 
przed śm ie rc ią  nap isa ła  testam ent, w 
k tó rym  w yznaczy ła  sw ego u lub ionego 
psa na genera lnego  spadkob iercę ...

R zecz  prosta, że ekscen tryczn a  decy 
zja zm arłe j A m eryk an k i w yw o ła ła  o b u ­
rzen ie  w je j ro dz in ie , k tóra  też po d ję ła  
n e tyęh m iast k rok i w ce lu  oba len ia  o so ­
b liw ego  testam en tu . W  zw iązku  z tern 
o d by ła  s ię  w  tych  dn iach  w C h icago  
rozpraw a, w czas ie  k tóre j sędzia  p rze ­
s łu c h a ł pe łnom ocn ika  zm arłe j m rs M e 
D e rm o tt, zada jąc  m u zasadn icze  pytan ie : 
„ C o  w ie  pan o psie F lo cku , w yzn aczo ­
nym  na spadkob iercę  m ajątku  m rs M c  
D e rm o t t ? "

—  M rs  M c. D e rm o tt —  o św ia d cz y ł 
pe łn o m o cn ik  z m a r łe j— m ó w iła  m l zaw ­
sze. ża posiada ty lko  jednego p raw d z i­
wego p rz y ja c ie la  na św ie c ie  i że tym  
p rzy jac ie lem  jest F io ck ...

O św ia d cz en ie  to  w ys ta rcz y ło  w id o cz ­
n ie  eędz iom  ch icago w sk im ; w yznaczy li

Bola kobiet w powstaniu kościuszkowskim
W  r o c z n i c ę  i n s u r e k c j i  k o ś c i u s z k o w s k i e j

Tadeusz  K o śc iu szko  po z łożen iu  przy 
s ięg i 24 m arca  1794 r. w yd a ł do sp o łe ­
czeństw a  po lsk ieg o  szereg odezw , w zy 
w a ją c  do  n ie s ie n ia  p o m o cy  o jcz yź n ie  i 
p o w stan iu . W  szeregu tych  odezw  
zn a jd z iem y prześ liczną „D o  kob ie t poi- 
s k ic h ” . O to  tekst te j od ezw y :

„O z d o b o  rodzaju  ludzk iego , p łci p ię k ­
na, c ie rp ię  szczerze  na w id o k  n ie sp o ­
ko jn e j tw e j tro sk liw o śc i o los śm ia łeg o  
p rzed s ięw z ięc ia , k tó re  ku o sw o b o d ze ­
n iu  O jcz yz n y  p rzed s ięb io rą  P o la c y  i łzy 
w asze, k tó re  w am  tro sk liw o ść  z serc  
czu łych  w yc is k a  p rzy jm u ją  se rce  reda  
ka  w aszego  o g ó ln e m u  szczęściu  p o św ię  
ca ją ce g o  się  z rozkoszą. P o z w ó lc ie  m i 
p o d ać  w am  w sp ó ł-o b yw a te lk i m a ją  
m yś l w  k tó re j się  zna jdu je  i godz in ie  
czu łośc i w asze j i do god zen ie  po trzeb ie  
p u b licz n e j. T ak i je s t los ludzkości n ie ­

szczęśliw y, iż an i p raw  sw o ich  u trz y ­
m ać , an i p raw  N a ro d u  od zyskać  n ie  
m ożna bez p rz yk ry ch  i kosz tow nych  
se rcom  tk liw y m  ofiar.

B ra c ia , S y n o w ie , M ę ż o w ie  w asi bić 
się id ą  K re w  nasza m usi w asze u- 
p e w n ić  szczęście . K o b ie ty . N ie ch  k rw i 
o w e j w y le w  w asze w strz ym u ją  staran ia . 
R aczc ie , proszę w as na m iło ść  lud zkoś­
ci rob ić szarp ie , i band aże  d la  w o jska . 
O fia ra  ta rąk  p ięknych jju iży  c ie rp ien io m  
z ran io n ych  i m ęstw o  sam e  zachęc i, —  
Tadeusz  Kośc iuszko , n a jw yższy  naczel 
n !k s iły  zb ro jne j n a ro d o w e j.

D a n o  w g łó w n e j naszej k w a te rz e  w  
K ra k o w ie  dn. 25 m a rca  1794 r. P ię k n a  
ta o d ezw a  p isan a  przez sam eg o  K o ś ­
c iu szkę  u kaza ła  s ię  także  w  do datku  
nr 5 w  G a z e c ie  P o w s ta n ia  Po lsk i.

Ratunek załogi łodzi podwodnych
przed zatonięciem

K a tastro fy  łodz i podw odnych  należą 
do rzędu na jgroźn ie jszych . Często  zda ­
rza s ię  bo w iem , ża urządzen ia ra to w ­
n icze  zaw odzą w d ecyd u jącym  m om en ­
c ie  i załoga znajdu je  śm ierć  w  fa lach  
m orza czy oceanu . Is tn ie ją  dwa system y 
ra tow an ia  w ło d z ia ch  podw odnych: am e ­
rykańsk i i n iem ie ck i.

S ys tem  ra tow n iczy  am erykańsk i polega 
na stw orzen iu  w ew nątrz  łodzi podwod 
nej t. zw. „k a ju ty  ra tu n k o w e j” t. j. prze 
strzen i doskonale  uszczeln ionej i n a p e ł­
n ionej tak  śc ieśn ionem  pow ietrzem , żeby 
w raz ie  o tw orzen ia  luku pow strzym ało  
ono w odę w darc iem  się  do wnętrza. 
Po dczas  katastro fy ludzie  zaopatrzeni w 
aparaty, u m oż liw ia jące  im  w ydostan ie  się  
z g łęb iny na pow ierzchn ię  m orza, w ch o ­
dzą po jedyńczo do ka ju ty ratunkow ej, 
gdzie w yw o łu je  się odpow iedn ie  cieśnie- 
n ie. Lu k  w ka juc ie  o tw ie ra  się i w cho  
dz i w eń  m arynarz , tym czasem  w dziera  
się  przez iuk pow ietrze, p rzyb iera jąc 
pod nadm iarem  c iśn ien ie  fo rm ę  „b a ń k i” , 
w które j m ieśc i s ię  cz ło w iek  I w raz z 
n ią  w ydosta je  s ię  przez w edę  na po 
w le rzch n ię .

N a tych m ias t zam yka się  luk au to m a ­
tyczn ie , a do ka ju ty  w schodzi następny 
cz łow iek . S y s te m  n ie m ie c k i podczas 
w o jny św ia tow e j stosow a ł m etodę d-ra

bo w iem  60.000 franków  rocznej ren ty  
dożyw o tn ie j d la  psa F io ck a , od rzuca jąc  
w szystk ie  p re ten s je  k rew nych  zm arłe j
m rs M c  D e rm o tt.

Jan Moltre 44)

Przekład autoryzowany

N a g le  p rzem kn ę ło  je j przez g łow ę: 
jeże li w y jd ę  z sa li, na p ew n o  za m ną 
pó jdz ie . W  tej ch w ili też w sta ła , rzuciła  
m u spo jrzen ie  d a ją ce  jak b y  znak  i po 
w o li p rzeszed łszy przez sa lę  znalaz ła  się 
W h a llu . Z d a w a ła  sob ie  sp raw ę , że dzia 
la pod n akazem  tego  spo jrzen ia . Z  dzi­
ką n ie n a w iś c ią  u p rzy to m n iła  sob ie , że 
n ie  m ia ła  s iły  op rzeć  się  te m u  n a k a ­
zow i.

A  m oże to je j ch o ro b liw a  w yo b ra ź n ia  
ty lk o ?  U s ia d ła  na k rześle  i s ta ra ła  się 
uspokoić. N a  próżno! S tra ch  w sącza ł się 
jej w  k rew , ja k  tru c izna . S tra c h  przed 
ko jącą  zawsze m uzyką, s trach  przed u- 
b ieg a ją c ym i się  o n ią  m ężczyznam i, 
arzed s iostrą  A n g e lik ą , przed do k to rem  
se lb a rtem ; strach  przed sam ą  sobą. 
P rzeczu w a ła , że ona, ig ra ją ca  do tąd  tak 
na z im no  lo sam i w ie lu  da je  się w c ią g ­
nąć w  jakąś  n ieszczęsną grę.

B a rd z o  b lisko  za sobą posłysza ła  ci- 
:h y , sp o k o jn y  głos:

—  P a n i M a r in ? . .
Po d n io s ła  g ło w ę , spo jrza ła  na pyta- 

|ącego, zdz iw iona , że zna jej nazw isko. 
1 przyszło je j na m yś l nag le , źe czło 
w ieka  z ta k im i z im n ym i, p rz en ik liw ym i 
aczam i n ie  m o g ła b y  n ig dy  u s id lić  i to 
jd k ry c ie  w zbudz iło  w  n ie j w p ro st prze- 
:iw n e  zam iary . Sp o jrza ła  m u  w  oczy z

n a jcza ro w n ie jszym  sw o im  u śm iech em .
—  Z n a łe m  m ęża pan i m n ie j w ię ce j 

przed o śm io m a  la ty  m ia łem  zaszczyt 
b y ć  pan i p rzed staw io n y . D ro s te — dodał, 
p o ch y la ją c  s ię  w  u k ło n ie

N ie  m og ła  so b ie  p rz yp o m n ie ć  tego  
nazw iska . D ro s te ?... T e j tw arzy  i tych  
oczu ró w n ież  n ie  zap o m n ia łab y , g dyb y  
je  raz ch o ćb y  w idz ia ła .

—  G d z ie  to  b y ło ?  —  zapyta ła .
—  W  T ess in ie , ła sk a w a  pan i! O t rz y ­

m a łem  zaproszen ie  do pań stw a  na p o ­
lo w a n ie . P a n i b ra ła  udzia ł w tym  p o ­
lo w an iu .

Je s z c z e  w czo ra j w yw ie d z ia ł s ię  szcze­
g ó ło w o  o rodz in ie  M a r in ó w ,

—  M o ż liw e , a le  n ie  p a m ię ta m .
—  Pó źn ie j d łuższy czas po d ró żo w a ­

łem , po p o w ro c ie  n ie  z a s ta łem  już m ę 
ża pan i. Z g in ą ł podczas p o lo w an ia

—  Z a b łą k a n a  k u ła  tra fiła  go n ie sz ­
cz ę ś liw ie  w skroń...

—  Tak, tak ie  w yp a d k i zdarzają się 
czasem  na p o lo w an iu  —  o d p o w ied z ia ł 
i zam ilk ł.

—  P a n  tu m ieszka, p an ie  D ro s te ?
—  N ie , z a trzym a łem  się  w przejeź- 

dzie na w yc ie cz kę .
Patrza ła  na n iego , o czeku jąc  jak ieg o ś  

n ag łeg o  zw rotu  ro zm o w y i u spaka ja ła  
się  po w o li. W y d a w a ł się  zu p e łn ie  n ie  
szko d liw y . Je ż e li  b y ł p rzeb ieg ły , to u- 
m ia ł się d o sko n a le  m ask o w ać .

—  D laczeg o  —  zap y ta ła  —  pan tak 
dz iw n ie  b ad aw czo  na m n ie  p a trzy ł?

—  J a k  ty lk o  p an ią  po znałem , p a trz y ­
łem  w  nadz ie i, że m oże i pan i m n ie  
pozna. B y ło b y  m i bardzo m iło , g d yb y  
pan i ze w zg lędu  na p am ięć  m ęża ze­

D raeg e ia , która poleg ła  na oczyszcza­
n iu  pow ietrza w lodz i i um oż liw ia ła  za ­
łodze  au tom atyczną ra tow an ie  się. O* 
czyszczen ie  pow ietrza  w lodz i o d b yw a ło  
się  w tan sposób, że łódź podwodna 
O trzym yw ała aparaty z zapasem  tlenu, 
k tóry w ys ta rcz a ł do u trzym ania przy ży­
c iu  załog i przez 62 godziny. W  ce iu  u- 
n leszkod liw ien ia  w ydych an ia  kwasu w ę ­
g lowego by ły  urządzone patrony, w yp e ł­
n ione m asą, w iążącą kwas w ęg low y. 
D z ięk i odpow iedn ie j Ilo śc i patronów , 
kw as w ęg low y w pow ietrzu  n ie  m ógł 
się  zw iększać ponad dw a procent.

Za ło g a  zaopatrzona by ła  w ra to w n i­
cze  urządzen ie  osobiste , k tóre  um oż li­
w ia ło  oddech  po w ydobyc iu  się  na po­
w ie rzch n ię  m orza. W  aparac ie  ra to w n i­
czym  znajduje s ię  czysty tlen, który w y ­
s ta rcza  do oddychan ia  przez 20 m inut 
i patrony z potasem  i sodą, absorbu jąc 
kw as w ęg low y w ydychany.

D z ięk i tem u system ow i z d o ła ła  się  u- 
ra tow ać część  załog i zatopionej podczas 
w ojny w łodz i podwodnej U  5 1. po 
27 godzinach zaton ięc ia  w yn u rzy ło  się 
na p o w ie rzchn ię  w ody 5 ludzi, zaopa­
trzonych w  aparaty ra tow n icze . Je d e n  
już po w ydobyciu  się  na pow ierzchn ię  
zatonął, skutk iem  zupełnego w ycz e rp a ­
n ia s ił, dw aj inn i pozosta li przy życiu. 
Z  innego przedzia łu  ra to w a ło  się  taże 3 
ludzi, k tórym  udało  się  podnieść c ieśn ie  
n ie  pow ie trza  w  tym  przedziale do 2 i 
pół a tm osfer, po czym  otw orzy li luk  i 
zostali w yn iesien i na pow ierzchnię.

JaK pan wkłada Kapelusz?
P rez es  ang ie lsk iego  zw iązku  sp rze ­

daw ców  kapeluszy m ęsk ich , k tóry je s t  
sam  w ła śc ic ie le m  w ie lk iego  sk ładu  k a ­
peluszy, w ystu d io w a ł ' psycho log ię  sw o ­
ich  k lijen tów . W y n ik i o b se rw ac ji c z c i ­
godnego psychologa doprow adz iły  go do 
w n iosków  następu jących :

a ) m ężczyzna, k tóry w k ład a  kapelusz 
prosto i rów no— to cz ło w ie k , z as łu g u ją ­
cy  na zau fan ie , o so lidnym  ch arak terze ;

b ) w ystrzegać n d e ż y  s ię  ludz ', którzy 
noszą kapelusz na bak ie r, nasun ię ty  na 
lew e  u ch o — są lebkoduchy, rozrzu tn lcy  
(s ic !), n iek iedy zaś u w o d z ic ie le ;

c ) typem  id ea ln ym  m ęża i w ogó le  
c z ło w ie k a , są ludz ie : k f ó r z y  noszą m ięk 
k ie , czarne, filco w e  kapelusze.

HUMOR I SATYRA
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CO W YBRAĆ ?
Pan Brzuśniak ubezpieczył się od wypadku 

w jednym z towarzystw asekuracyjnych Po 
podpisaniu polisy zwrócił się do urzędnika.

— A  więc ile dostanę gdybym utracił prawe 
ram ię?

— 5000 złotych.
— A za dłoń?
— 3000 złotych.
— A za palec?
— 1000 złotych.
— Hm... a gdybym, obciął sobie paznokcie?..

NA FALI RADIOWEJ
Program ogólnopolski

C ZW A R T EK
6,15 Pieśń „K iedy ranne wstają zorze'1.
6.20 Gimnastyka.
6.40 Koncert poranny
7.00 Dziennik poranny.
8.00 Audycja dla szkół,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja dia szkół.
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa
12,03 Audycja południowa
15,30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 „Rozmowa muzyczna z młodzieżą” .
16.15 Koncert solistów.
16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Wiedza i książka: O Instytucie Śląskim.
17.15 Mniej znane uwertury, w wyk. orkiestry 

Adama Hermana.
1?,50 Wiadomości sppriowe.
18.10 Skrzynka ogólna.
18,25 Program na jutro.
18,35 Audycja dla wsi.
19.00 Oryginalny Teatr Wyobraźni: słuchowi­

sko „Obraz” . Napisał Józef Czechowicz.
19,40 Koncert chóru dzieci krakowskich.
20.00 Pogadanka aktualna
20.10 Muzyka rozrywkowa, Mała Orkiestra P.R .
20.45 Dziennik wieczorny.
20,55 Pogadanka aktualna
21.45 „Z  mojego warsztatu” — szkic literacki 

Ewy Szelburg-Zaremniny.
22.00 Koncert Stow. Milośn. Dawnej Muzyki.
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­

nego. Przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

23.00 Muzyka lekka i taneczna.

ch c ia ła  p rzepędzić ze m n ą  ten  w ieczó r 
—  o d p o w ied z ia ł z u śm iech e m  i lekk im  
u k ło n em . ;

Z d z iw io n a  po dn io s ła  znów  na n iego  
oczy. M ia ła  na ustach  o d m o w ę, a le  m il­
czała . Raz jeszcze badaw czo  spo jrza ła ... 
n ie... n ig dy  go n ie  w idz ia łam , a u nich 
n ie  b y ł na pew no... Tej w ła śn ie  tw arzy 
n ig d y  b ym  n ie  b y ła  zap o m n ia ła  —  
stw ierdz iła  raz jeszcze. R ó w n o cz eśn ie  
m u s ia ła  się p rzyznać sam a przed sobą, 
że coś ją  do tego  cz ło w ieka  p o c iąg a ło , 
coś ją  w ięz iło ... i choć go n ie  zna ła , 
w iedz ia ła , że m u s ia łab y  być  m u p o s łu ­
szną. Ju ż  go się  jed n ak  n ie  ba ła  tak, 
ja k  p rzed tym .

—  B a rd z o  ch ę tn ie  —  o d p o w ied z ia ła  
z cu d n ym  u śm iech em .

P o d a ł je j rękę  i razem  w ró c ili na sa„ 
lę, ro zm aw ia jąc  po drodze. P rz yp ro w a . 
dził ją  do  sto lika , przy k tó rym  s ied z ia ­
ła  R e g in a .

—  P a n i pozw oli, że je j p rzed staw ię  
pan n ę  K es te r, m o ją  sek re ta rk ę .

E g e d a  M a rin  u śm iech n ę ła  s ię  z lekka  
do d z iew czyn y .

R eg in a  s iedz ia ła  w patrzon a  w  tę c u ­
d o w n ie  p ięk n ą  k o b ie tę  i naraz zrozu­
m ia ła , że jeże li F e rd yn a n d  ją znał m óg ł 
by ł iść za n ią  w  og ień  n ie  bacząc na 
to, że się  m oże sp a lić . D la  niej m ożna 
się by ło  p o św ięc ić . Z a  jed en  uśm iech  
tej bog in i m ożna b y ło  iść w og ień  a l­
bo.,. do w ięzięzia ...

Eg e d a  M a rin  po stan o w iła  k o n ieczn ie  
się  do w ied z ieć , z jak ie g o  p o w od u  ten  
pan D ro ste  p rzed staw ił s ię  jako  p rzy ­
ja c ie l je j m ęża i jak ie  w ła ś c iw ie  m a

p la n y  ten pan po d różu jący  w ła sn ym 
sam o ch o d em  i ład n iu tk ą  sek re tarką .

—  N ie ch  m i pan p o w ie  —  zaczęła 
rzuca jąc  na n iego  szybk ie  sp o jrzen ie  —  
gdy pan b y ł u nas, czy poznał pan Per- 
n ik o w a?

—  P e rn ik o w a ?  n ie., zdaje  m i się, 
że n ie...

—  A n d rz e ja  P e rn ik o w a , p isarza — po­
w tórzy ła .

—  N ie , n ie  p am ię tam .
—- P le c y  się je j w yg ię ły , szyja  w y ­

d łu ży ła , szm aragd o w e  oczy roz iskrzy ły  
się.

—  P e rn ik o w  b y ł n a jb liższym  p rzy ja ­
c ie le m  m ego m ęża —  o d ezw a ła  sie 
tw a rd o  —  jeże li pan zna ł m ego  m ę ia i 
m usi pan znać i jego.

—  N ie  znam  go. —  F le g m a tycz n ie  
g ładz ił b rodę. —  Ile  razy sp o tyka łem  
się z m ężem  pan i p rzew ażn ie  b y liśm y  
sam i. M oże  n aw et po znałem  pana  Per- 
n ik o r a ,  a le  nie p rz yp o m in a m  sobie..-

—  A le  m oże P e rn ik o w  pana  p o zn a?
—  T o  m oż liw e  —  przyznał.
O d  czasu do czasu proszono Eg e d e  

M a rin  do tań ca . Lo rd  R u th e fo rd  albo 
D eccu g is  z jaw ia li s ię  i tań czy ła  z nimi- 
Z a  każd ym  razem , k ie d y  się o d d a la ła  
od sto lika  Szw ed y , p o s tan aw ia ła  n ie  wra 
c a ć  tam  w ię ce j. K ie d y  tań czy ła , m yśli 
je j p ra co w a ły  bez p rzerw y. C zego on 
ch ce  ode  m n ie ?  M oże  jako  p rzy jacie l 
A lek san d ra , n ie  w ie rzy  w  w y p a d e k  
p o lo w an iu  i ch c ia łb y  w y ja ś n ić  śm ierć 
je g o ?  D użo  w ted y  p lo tk o w an o  z pow  o r 
du tego  w yp ad ku . M oże  łączy  śm ie rc 
H e rg o tin a  ze śm ie rc ią  A lek san d ra .

C. d. n.

Prenum erata m iesię czn a z odno szeniem  do dom u lub w y sy łk ą  pocztow ą zt. 1.40
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